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RŻĄD N A R O D O W Y . ‘

N a  p r z e d s ta w ien ie  R ządu  N arodow ego  i p o  w y s łu ­

chan iu  zdania  Komissji Se jm ow ej,  zważywszy: iż z b y t  
w ie lk a  s tosunkowa ilość b i le tów  p ięćdz ies ięc io -z ło to -  
w ych ,  je s t  pow odem  zatam ow ania  banału- i sprawia 
znaczne w codz iennych  s tosunkach  n iedogodnośc i,  u- 
ch w a li ły  i uchw ala ją  co nas tępu je :
ip A rt .  1. Rząd N arodow y upoważni b a n k  Polski do 
w ybic ia  i w ypuszczenia  p o d  ś c is łem  n a d zo rem  K o ­
missji u m o r z e n ia , bile tów j e d n o k o ł o w y c h  i dwu- 
Złotowych za su m m ę z łp .  dziesięć miljonów. ■ 

A rt :  2. W  m ia rę  ich wypuszczenia b a n k  Polsk i 
oddawać będz ie  Komissji um orzen ia  d łu g u  k ra jo w e­
go w y rów ny w ającą  ilość w b i le tach  b an ko w y ch  50 
z ło tow yeh  k tó r e  w obec  te jże  K om issji  um o rzen ia  
pu b l ic zn ie  spa lone  b y ć  mają.

A rt:  3. C z ło n k o w ie  b a n k u  b ę d ą  N arodow i o d p o ­
wiedzialni" i z osób i z m ają tków , je ś l ib y  dopuścili 
aby  ogólna sum ma b ile tów  ban kow ych , biletów kas- 
sow ych ,  tudz ież  j e d n o  i d w u -z ło to w y c h , p rzenos ić  
m ia ła  u po sażen ie  b a n k u  dzis iejsze lub  później p o ­
w iększyć  się] m ające .  D h  rów nej  odpowiedzia lności

p oc iągn ięc i  b ę d ą  cz łonkow ic  Komissji um orzen ia  g d y ­
by  takow e w y kroczen ie  p rzeciwko p raw u  z ich w ie ­
dzą nas tąp i ło .

Ant: 4. W y k o n a n ie  n in ie jszego p raw a  po leca  się 
R ządowi N arodow em u.

N in ie jszą  U chw ałę  po nad an iu  je j  . p rzez  Izbę  S e ­
n a to r sk ą  i Izbę  P o se lską  mocy p raw a ',  zalecamy i 
ro zkazu jem y umieścić w D z ien n iku  P ra w ,  oraz pi ze ­
słać' do S e n a tu ,  K om m issj i  R ządowych i w szystk ich  
w ładz  k ra jo w y ch ;  a w szczególności zalecamy K o m ­
m issj i  R ządow ej sp raw ied liw o śc i ,  prawo niniejsze 
jako  m ające  wszelką moc obow iązu jącą  ogłosić.

D a n  w W arszawie dnia  1. L ipca 1831.
P rezy d u ją cy  w S enac ie  (p o d p . )  P P ódziA sh i S. K.
S e k re t a r z  Sena tu  (p o d p . )  N iem cew ic z  S. K .
M arsz . Izby P o se lsk .  (po dp )  W ł .  H r .  O strow sk i.
Za S e k re t a r z a  I P .(podp.)7iojZworcm\fó;i P. C zer:

O d ezw a  R z ą d u  N a ro d o w eg o .

R  o d  a  e i f ! w

W  walce stanowić mającej o s ta tecz n ie  b y t ,  lub wie­
czną z a g ła d ę  im ien ia  P o l s k i , l iczy ł n a ró d  na męz- 
two i po św ięcen ie  się wojska. W ojsko u sp ra w ied l i ­
wiło p o ło żo n ą  w n im  ufność i p rze sz ło  oczekiwanie,  
o los nasz i zatrw ożonych  ludów . N iepozyta  odtąd 
s ław a owej Po lsk i n iedaw no  p o n iżo ne j ,  już  prawie 
za p o m n iane j ,  p rz e s z ła  g ran icę  E u ro p y .  Rozjątrzo-
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ny n ieprzyjac i el  wy tęży ł  s i ły  swoje i s t a ł  się sroż- 
szym w pos t ępowaniu  swojem.  Odnieś l i śmy na n im  
l i czne  k o rz y ś c i ,  ale dokonać  go t r zeba  i na to j e ­
szcze więcej na tężyć  usi lność naszą.  D la  t ego Rz ąd  
Na rod owy  w Imię Boga,  k tó r y  j ako  o poczciwą  ojczyznę 
wal czących,  wsp ie r ać  nas n i e p r z e s t a n i e , w Imię  wol­
ności  Narodowej ,  s tojącej  na  b r z egu  życia l ub  zgo­
nu os t atecznego,  w Im ię  wszys tk i ch  Królów  i B o h a ­
t erów,  k tór zy  d la  do b ra  w ia ry  i l udzkości  po l eg l i ,  
w Imię  p r zy sz łyc h  poko leń  , .w Imię  spr awiedl iwości  
i zbawienia  E u r o p y ;  s t a ro da w ny m obycza j em,  og ł a ­
sza Pospolite  R u szen ie .  Ni echa j  się has ło P o sp o ­
l i tego Ruszen ia  r oz l egni e  vpo każde j  świętej  ziemi n a ­
szej  z aką t ku ,  niech rozogni  wszystkich szczup łe j  z i e ­
mi  Król es twa  mie szkańców,  j a k  j uż  ogn iem poświę­
cen ia  się .w s l o k r oć i r u dn i e j s z y ch  okol icznościach r o z ­
pa l i ło  brac i  na szych  na Żmudzi ,  w Li twie i na Wołyn iu .  
Wjznowil i  oni s t a rodawny  ojców naszych obyczaj ,  nie-  
da jmy  się im wyprz edz i ć .— Ka p łan i  Ch rys tu sa !  bój 
nasz  j es t  za o jczyznę ,  wiarę  i cn o t ę ,  bój ojców za 
dzieci  i dzieci za ojców.  Bł aga j c ie  .Boga, aby w was 
z e s ł a ł  ogień swój świętych ,  ogień p ie rwo tnych  C h r z e ­
śc i jan.  T y m  ogn i em zasi lajcie serca,  ludu w kościo­
ł a c h ,  na sm ę ta r z ach ,  na dawnych pobojowi skach.— 
Nie  odst ępujc i e  r ze szy  waszej ,  z nią obozujcie  po la­
sach i polach  c ie rpiąc  z l u de m  , c i e rp ien i em waszem i 
s ł o we m go umacni a j c i e .—* Obywatele!  każda spóźnio­
na  pora  i oboj ętność ,  powiększy t rudność  ob rony ,  i n i e ­
zawodne zniszczenie  z amier zone pr zez  wroga .  W s p i e ­
ra j cie  s zer egi  wojska , waszych brac i  i synów,  mści j -  
cie się za p o l e g ł y c h ; każdy  wzgó rek,  drzewo ido m ,  
każda  d roga  i ści eszka  n i ech  na j ezun ikówmści c i e l ami  
p r ze s t r a sza .  Niechaj  t ł u m y  włóczące się za r a b u n ­
k i e m i m o r d e r s t w e m  wszędzie ka r ę  znajduj ą , n iech 
wróg  nie zna jdz ie  n igdzie  bezp i eczeństwa  w p ro w a­
dzen iu  i s zukan iu  ży w no śc i , n iecha j  n i edozna  snu na 
z iemi  . k t ó r ą  od la t  k i l kudzi es i ą t  zbrodni czo za k rw a­
w i ł . —  Włości an i e!  święta wiara,  święta Polska,  k r z y w ­
dy br ac i  waszych wołają:  , ,Czas zakończyć tę-krwawą 
wo jnę . “  P o de p t a ł  wróg  p lony b r ac i  waszych,  w y ta r ł  
p a s t w i ska ,  spożył  doby t ek ,  w domy ich napędz i ł  mór  
i cho roby ,  roznosząc og i eń  zn i s zczeni a ,  n a p e ł n i ł  
m o r d e m  ich rodziny.  I was toż samo czeka .  Na 
pol ach waszych dojrzewa ziarno,  na k t ó r e ś c i e  w po­
cie p racowa li .  Wne t  -zbiory nastaną. .
P W t e d y  rzuci  się na  W a s  ^nieprzyjaciel  krwi  waszej  
ni  esy tyj i p.ożogą nawiedzi  s i edziby wasze; będzieciesz  
go c z e k a ć ,  aby wa s ze  żony i matki  z e s r o m o c i ł , wa ­
szą  d z i a t w ę - w y m o r d o w a ć ?  up rzedz i ć  gó t r z eba .  Do-  
póki'  ieszcZÓ od phaóy - wolnie j sze  r ęce  wasze,  bie r zc ie  
za b r o ń  za j a k ą  kto  może i występujcie  na n i ep rz y j a ­
ciela.  Jego s zer egi  już są. p r ze r zedzone  i męztwn wa- 
Sze^’o u l ę k ną  się i p i e r zchać  będą .  T rze ba  abyście
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go od s iebie  o d p a r l i  i z pobl i sk i ch  ziem wyrzuc i l i ’ 
abyśc i e  z abez p i e czy l i  sobie spoko jn i e  od nich najścia  
żniwo,  ocali l i  waszą  chud obę .  W  Jm ię  BOGA sp i esz­
cie wygan iać  napas tn ików! ,  B ło g os ł a w ie ń s t w o ' po ko -  
iu na was s z c z e g ó l n i e j . s p ł y n i e .  W a s  czekaią  p r a ­
wa i n ag ro dy ,  na k tó r e  poczciwie zas łuży l i śc ie ,  a k tó ­
r e  t y lko w osw obodzone j  Polsce  z y s k a c i e . —  Offi-  
ce rowie  wszelki ch  s t opn i ,  k tó r zy  do  k i erowan ia  Po-  
spo l i t em ru s zen i em  wezwani  będz iec ie ,  p r ze jmu j c i e  
się c a ł ą  świętością  po wp łan i a  waszego! i tu c zeka was 
s ława i nag roda  godna  s er ca  obywate la .  P o w o ł an i e m  
waszein j e s t  ł ą czyć  wojskowość  z oby wa le ls twem,  j ak  
to n i eg dy ś  u ojców naszych  byw a ło ,  a do czego dąży 
cywil izow'ana E u r o pa  -i zdążyć  musi ,  p r z e k o n a n a  m i a ­
nowicie  z dzis ie j szego po ło że n i a ,  że żo łn i e r z  powini en  
b yć  obywa te l em,  obywa te l  żo łn i e r z e m .  N igdy  iak w 
czasie n iebezp i eczeńs tw  nie zawięzuje się ściślej b r a ­
t e r s two ,  po ł ą cz en i e  wszys tkich  s t anów k t ó r ych  n ie  
ma w obliczu Boga,  Ojczyzny i ś m ie r c i . — Polacy! na to 
świę t e has ło  Pospolitego ru sze n ia , wezwi jcie Boga 
obyczai em naj s ławnie j szego w Chrześc jańs twie  R y c e r ­
stwa waszego pod Pias tami  i J ag i e łami;  pomni jc i e  co- 
by  by ło  gd yby śm y  t er az  upadl i ?  w coby  się r oz p ro ­
szy ły  nadz ie je  nasze ,  j u ż  w p ie rs i ach t r z ec i c ł rpoko l eń  
żywione?  W coby poszła  t ak  p i ękn i e  r ozwin iona  s ł awa  
nasza i tyle k rw i  świeżo przelanej! !  Zbi erzc i es i ę  na ­
radzać  [o ś rodkach  j ak i e  miejscowość,  po t r zeba  i j eniusz  
narodowy  wskazują ;  zacznijcie życie  zu pe ł n i e  wo jenne  
n iech ca ły  k r a j  zamieni  się w obóz,  n iech się wszy ­
s tk i e  s i ły  na tężą ,  zasoby wynajdą  i wszystki e  do w c i ­
py  na n iepoko j en i e  wroga.  Czynność  i p r zezo rność  n a j ­
większa;  chyt rość  węża i lwicy rozpacz  , b r a t e r s t wo  
w.całem. znaczeniu wyrazu,  wszyscy za j e d n e g o ,  l e -  
den za wszystkich.  T e  has ł a  >vasze n i ech  b ęd ą .  Z>0 
broni! Polacy', do broili!

w Wars zawie  dnia  1 L ipca  IS31 r .
P r ezez  Rządu X.  A.  C zartorysk i .
Radca Śek r .  J l ny  Rządu A. P lic h ta .

R Z Ą D  N A R O D O W Y .
Żo łn i e r ze  !

Kiedy  po r az  p i e r ws zy  stawal iście do w a lk i ,  za 
b y t , za n i ep od l e g ło ść ,  za c ałość  Ojczyzny,  Polska  
ufna w świętość spr awy  swojej , nie ogl ąda ł a  się na 
żadną  obcą pomoc , ca łe  swe zaufan i e ,  wszys tki e  
swoje n a d z i e j e ,  w was żo łn i e rze  po łoży ł a .  Nie. za ­
wiod ła  się na, was w  oczekiwaniu swojem Ojczyzna 
wasza,  w was s amych  swe ,zbawieni e upa tru je .  P ięc  
mies i ęcy  waszych t r udów i k rwawych  b o j ów ,  już 
tyle  korzyści  dla Polski  , ty le  podziwu dla świata 
p r zyn io s ły .  —  Nieprzyjaciel  ws t r zym any ,  od pa r ty ,  
p rzewaga wojska Polskiego u s t a lo na , Warszawa b e z ­
p i ec z n a ,  Litwa g o r e ,  U kra ina  p o w s t a j e ,  Eu ropa
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zaczyna wierzyć ,  ze Polska odżyć musi.  Tak jest ,  
żołn ierze , Rząd Narodowy] nie waha się wam zwia­
stować,  że państwa europejskiy p rzerwą niezadługo 
milczenie,  i ozwą się stanowczo w imieniu ludzkości 
i sprawiedl iwości , a i ten wypadek będzie waszem 
dziełem.  Zwycięztwa same w sobie mieszczą swoją 
i] głośną nagrodę;  ale coż nagrodzić może te ciche 
enoty żo łn ie rza ,  k tóre są pierwszą rękojmią  t r yu m­
fów ! ten zapał  niezgaszony,  wśród trudów, i nie­
wygód,  ten umysł  stateczny na k ie sk i ,  te wytrwa­
łość nieugiętą na trafy nieszczęśliwe,  czy k iedy was 
niedostatek uc i ska ł ,  czy k iedy zabójczy dech cho­
le ry  was owiewał? Takie  to są rzadkie cnoty wasze! 
one was niezwyciężonymi robią.  Gne są cechą żoł­
nierza Obywatela.

Ż o łn ie rz e /  wyborze] ludu Polskiego ! teraz albo n i ­
gdy / nie ustawajmy w chwalebnym zawodzie.  U m e ­
ty czeka pokój i powstająca Ojczyzna. J.eszcze jedno 
tylko zwyciżętwo,'  a los jej nie będzie wątpliwym. 
Tak i  głos zewsząd do nas] się odzywa. Teraz  więc 
niech wasze cnoty najsilniej się rozwiną.  Często 
dla honoru tylko walczycie.  Teraz bohaterstwu wa­

szemu nadzieja n iepłonna przychodzi w pomoc. J e ­
szcze jedno zwycięzlwo , .a Polska zbawiona, 
i Ż o łn ie rze !  Naród za waszym pr zyk ła dem  podwoi 
usiłowania i nie będzie szczędził  of iar ,  kiedy mę ­
żnego  tylko t rzeba wytrwania ,  aby przebyte t rudy 
nie by ły  stracone , i skutek szczęśliwy uwieńczył  
oczekiwania.  Postanowienia Narodu i Rządu będą 
niezachwiane.  Nie zmarnujem nikczemnie t ryu m­
fów' .waszych , nie zdradzimy braci  naszych z Litwy 
i Ukrainy;  nie zostawim ich na pastwę zemsty i 
despotyzmu;  zerwali więzy, równie oni jak i my da ­
dzą dowody wyt rwałośc i , wspólnie z nami wolnemi 
będą  Polakami.  Żołnierze!  W k ró tc e  przyjść może 
chwila , która wezwie całej mocy,  całej  sprężystość 
Waszej .  Otoczcie Naczelnego W o d z a ,  którego 
ufność Narodu wy b ra ła ,  sercami pałającemi mę- 
z t w e m , i silnemi karnością.  Karność jest  duszą 
wojska , z nią będziem niezwycięż.eni. Wasze b o ­
haterskie hu lce,  są obrazem tej zgody i j edności ,  
.których Naród święcie dochowywva, gdy chce bydź 
ocalonym.

Uderzy godzina , w które j  aby zadać ciosy sta­
nowcze wro g om , cały Naród powstanie w jednej  
gromadzie ; owo Staropolskie Pospoli te Ruszenie 
rzuci  się z wami do b o j u ;  a B óg  sprawiedl iwy,  B óg  
Ojcównaszych,  dopomoże do końca tej świętej wal­
c e ,  k t ó r ą  Kościuszko rozpoczą ł ,  dla której  D ąb ro ­
wski yyojował ,  Poniatowski umierał ,  której  zarzewia 
długie l.ata nievsoji nie zat łumiły,  a której  ostate.  .. 
cz.hy t ryumf  może nam juti-o Opatrzność przeznacza.

Warszawa d, 2 Lipca 1831 r.
, (podp isy  j a k  wyżej  ) ,

; [DO RZĄDU NARODO WE GO.  §g] •!.
Do licznych klęsk k tóre winni jes teśmy naszemu 

nieprzyjacielowi,  należy cholera m or bu s ,  ta fatalna 
choroba przez wojsko Rossijskie do granic'  naszych 
wniesiona okazuje się niebawem , gdziekolwiek zia- 
wią się jego zastępy. Jak np. ko rpus nieprzyjaciel­
ski ukazał s i ę  momentalnie w P ł o c k u ,  Wyszedł 
ztamtąd w odległe oddal i ł  się st rony ani jednego 
człowieka po sobie niezostawiwszy j edną tylkp z d r a ­
dliwą cholerę która się tam zaraz po jego przejściu 
objawiła.  Raczy przeto Rząd Narodowy j  obmyśleć 
zaradcze środki ile że wypaść może dla Wojska 
narodowego działać w Województwie Płockiem,

Wódz Naczelny SKRZYNECKI,  t y  
w Warszawie dnia 2 Lipca 1832 r.

POSIEDZENIE IZB POŁĄCZONYCH 
z d n ia  2 L ip ca  1831. r .

Po zagajeniu obrad Prezydujący w Senacie Sena­
tor  Wojewoda Kochanowski oświadczył Izbie , iż 
Hr .  Poletyło doprasza się ■ o udzielenie pozwolenia 
wyjechania do wód zagranicznych w celu poratowa­
nia zdrowia na co sk łada świadectwo doktora (Tzba 
zezwoliła.) P rzytem doniósł I zb ie ,  iż wybrani  zo­
stali Posłowie z Powiatu Radomskiego ,  Szydłow­
skiego i Stopnickiego , celem więc sprawdzenia 
ważności wyboruj  wyznaczył z Senatu Kasztelana 
Męcińskiego , a Marszałek z l zby  poselskiej Posłów 
Kon.  Wi lkowskiego i Gawrońskiego.  Senator  p r e ­
zydujący dał  głos Kasztelanowi Męcińskiemu,  który 
oświadczył:  iż wybrana deputacja z grona Izb wy­
bór  JW.  l i r .  Worcel la  Posl'aT’tu Rowińskiego uzna- 
ł a  za ważny i z prawem zgodny a następnie Mazur­
kiewicz Cz łonek deputacji  odczytał  uchwałę po­
twierdzającą wybór Posła Rowińskiego. •

Senator  prezydujący i Poseł  Dębowski stanęli  na 
czele oppozycji uważając,  iż wybory Posłow z czę­
ści oderwanych od Polski ,  a teraz powstających nie 
są zupełnie zgodne z przepisami prawa (tu się po­
częły żwawe dyskussje.)

Lecz po światłych głosach Marszałka Godebskie­
go Posła Łuckiego ,  który wystawił  niemożność 
obywateli ,  aby w teraźniejszych wypadkach ściśle 
trzymali się" przepisów p r a w a ,  oraz po energicznym 
głosie Szan.  Kasztelana J. U. Niemcewicza,  JW. Hr.  
Worcel l  jednomyślnością potwierdzony i do grona 
Izb sejmujących zaproszony został.

Kasztelan J. U. Niemcewicz w tych prawie wy­
rzekł  s łowa ch : .

, ,Dostojni Reprezentanci  ! 
jNnjgorę.tszem życzeniem haszem było widzieć 

w tern tu gronie Braci Litwinów, Wołynianów,  Po- 
dolanów,  Ukraińców;  czyż t e raz,  gdy oni przeła-



mal i  ciążące j a r z m o ,  gdy  powstal i  b ron i ć  wspólnej  
m a tk i  , t e r az  zamias t  uśc i skania  ich w objęc i ach  na ­
s z y c h ,  ma m y  im rob i ć  t rudnośc i  i wyrugować  z tej 
I zby ,  p r zy j mi jm y  ich r a c z e j ,  n i ech  i d ą  r adz i ć  c i o ­
sie wspólne j  i d r o g i e j ' O j c z y z n y , n i ech  z nam i  r a ­
zem dobi jają  się n iepodl egłośc i  Po j sk i . 11,;

(wszyscy,  t a k i  t a k i  
? Ma r sza ł ek  d a ł  głos Pos łowi  D ę b ó w sk i e m u ,  k tó r y  
r a d z i ł ,  ażeby depu tac ja  do p r zeg l ądan ia  ważności  
w yb or ów ,  nic z t r z ech  ale  więcej c z łonków z łożoną 
b y ł a ,  po t e m  t a k  m ó w i ł :  Chcę  zwrócić tutaj uwagę 
Rząd u !  w id ząc ,  iż n iek tó r e  okol ice  zupe łn i e  p r a ­
wie ogo łocone  z l udności  p r zez  pobór  do wojska,  
tut aj  zaś i w wielu miej s cach  dużo m ło d yc h  pan i ­
czów ju ż  to obywa te l sk i ch  synów,  już  też p r a cu j ą ­
cych  w h a n d l a c h ,  r z em ios ł ac h  i przy  warsz t atach,  
z as ł an ia j ąc  się od najświętszej  powinności  p rawego  
P o l a k a ,  uchy l a j ą  się od  wo j ska ;  wnoszę za t em,  
ażeby  wszys tkich j ako n i egodnych imien ia  Polskiego 
ogłos ić  i do po da tku  r ek ru towego  podobn i e  j ak  Ż y ­
dów poc iągnąć  (ok la sk i . )

Po czćm z a b r a ł  {głos szanowny i t r oskl iwy o do­
b r o  pub l i c zne  P o s e ł  K' l imontowicz i n t e rpe l l ow a ł  
po l i c j ą ,  k tó r a  dotąd  t axy  s tałej  mięsa nie pos t ano­
w i ł a ;  a p rze to  daje  powód  do największego  zdzie­
r a n i a  obywatel i  p r zez  r zeźn ików w S tol icy;  uważa ł  
t ł ó mac zen i e  policji  za nic nie znaczące. ,  i k t ó r a  pod  
p oz o rem  obawy ,  aby dowozu do S to l icy  żywności  
niej .odst ręczyć, .  t axy  nie postanawia.  P r z y t ac za ł  d a ­
wn ie js ze  wyp adk i  w o j e n n e ,  gdzie  woły dwa razy 
ty l e  kosz towały ,  a mięso było 'Tańsze ,  k i edy  policja 
n ad  tern czuwała ;  w n o s i ł ,  a żeby  na to zwrócić uwa­
gę  r z ą d u ,  uża l a ł  się t akże  na n i e dba ło ść  pol ic j i ,  
k t ó r a  nie zwróci  swej uwagi  na c h o r o by ,  j ak i e  p a ­
n u j ą  w’ Stol icy , użala ł  się na n i epo rz ąde k  w dos t a r ­
czan iu  dla wojska żywności  , oraz na b r ak  l eka r zy  
po p ro w in c j ac h ,  a k t ó r ych  w Stol icy j e s t  aż nad to ,  
p r zez  co chol er a  po prowincj i  się r ozszerza .

Wszys tki e  t e  uwagi  Szan.  Pos ł a  odes ł ano  do r zą ­
du w ce lu  zapob ieżen ia  nada l  t emu.

Po  czem p rzys t ąp iono  do po rządk u  d z i e n n e g o ,  to 
j e s t  wzięto pod rozwagę p r o j e k t  o z ab ran iu  w r e -  
kwizycj ą  s r eb e r .

(Dok o&czenie nastąpi.)

J aki eko lw iek  mogą być  n i e ty lko  u naszej  pub l i ­
c znośc i , ale?i  w świecie c a łym z d a n i a ,  n ikt  n ie  za ­
p r zeczy  uszanowania  p rawdz i e  ; p r awda  w całein. 
znaczen iu  tego wyrazu  , b ie r ze  nareszc ie  gó rę  nad  
wsze lk iemi  zabiegami  namiętności  : k i ed y  więc wo l­
ność  d r u k u  j e s t  w k r a j a c h  wyksz t a ł conych  uznaną 
za właśc iwy sposób wyświecenia  p r a w d y ,  p rze to  
człowiekowi  ma jącemu  czucia wyzwo lone ,  p r a w d z i ­
wie l i b e r a l n e ,  to j e s t  w zn io s ł e ,  s z l a ch e tn e ,  b e z ­
s t r on ne  , n ies amoi stne  , nie godzi się być zdania  p r ze -

ciwnegojjwółności  d r u k u . ' L e c z  nie- idzie z a t e m ,  że­
b y  p isma  do d ru k u  p o d a w a n e ,  n ie  m i a ły  wprzód  nie  
ulegać  k ry tyce  , j eże l i  nie  pis zącego,  to p r zyna jmn ie j  
r e d a k t o r a .  Dawno  powiedz i a ł  Kras i ck i  : , , p ie rwe j  
niżel i  b i egać ,  nauczci e się chodz ić11 co zas tosowa­
wszy do naszych  pism pe r j odycznycb , '  możnaby  rzec:  
p ie rwe j  niżeli d rukować ,  nauczcie  się p i s ać ,  albo r a ­
czej ; p ie rwe j  niżeli  p isać nauczcie się myś l eć ;  lecz 
właśni e  zdaje  się j akoby  m a ł o  k to  b y ł  tego o s t a tn i e ­
go zdania .  Go ty lko  p r zyjdz i e  do g łowy bez zasta­
nowienia  się l ada  kto pisze , a powolny dz i enn ika r z  
d r u k i e m  og ł a sza ,  a g d y . n a  n ieszczęści e w k r a j u  na ­
szym aż nadto  spr awdza  się p r zys łow ie  f r ancusk i e ,  
że me  masz t a k  g łup i e j  k s i ążk i ,  k tó r a b y  g łupszego 
czyte ln ika  n ie  z na l a z ł a ,  p r ze to  i dzi enn ik i  n a ­
sze zna jdu ją  p ok up !  W obecne j  chwili  gdy  uwaga  
ca ł e j  publ iczności  zwrócona na  wykryc i e  sp i sku o 
k tó r y m  mn i eman ie  j e s t ,  że kra jowi  za g ra ża ł ;  cóż 
rob i ą  dzi enn ik i  ? oto ogł asza j ą  nazwiska  osób nie  
t ylko a r e sz towanych ,  ale i ś l edz on ych ; dz i ennik  p o ­
wszechny z N r u  178 z dnia  30 Czerwca wymienia  ofli- 
ce ra  , k t ó r y  może b y ł  a jent em sp i skowych ,  k tó r e g o  
p ob y t  n iewiadomy,  k tór ego  w ład ze  ś l e d z ą ,  nie zwa­
żając że właśn i e  w ten sposób,  takowy zdraj ca  p r z e ­
s t r z eżonym r że s ch ron iwszy się za g r an i cą ,  ani  na ­
dziei  j uż  n i e b ęd z i e  odk ryc i a  sp i sk u ,  k tó rego  w a t e k  
w j ego  r ę ku  spoczywał .  Inn i  zdarzające się wS tol i cy  
wojsku wy p ad k i ,  bez na jmnie j szego zas t anowienia  
się zaraz d r uk i e m  og ła sza ją ,  j ak gdyby dla i n f o rm a­
cji n iep r zy j ac i e l a ,  a t ak  ze źle z rozumiane j  chęci ,  
z n i erozważnej  go r l iwośc i ,  szkodzi emy  sprawie za 
k tó r ąbyśmy ostatnią  k ro p l ę  k rw i  od da ć  winni .  Z iom­
kowie!  upamięta j c ie  s ię p r z e c i e ,  nre poga rdza j c i e  
p r z y s ło w ie m :  że Polak  m ą d r y  po szkodzi e , n ie  za­
ślepiajcie się mi łośc ią  w ła sną  i n im co nąpiszecie  
dobrze  się namyś la j c i e ,  jaki  będzi e  z lego pożytek;  
wy zaś co czy tac ie ,  s t ara jc ie  się o w ł a sne  zdanie ,  
umiejc i e  osądzić to coście czytal i  , i nie chwalcie 
ś lepo,  tego co nie jes t  poch wa ły  godnem , l ub  t ego  
czewoście nie zrozumiel i .

O

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
  Obywatele  p r zyby l i  z Siedlec zapewn ia j ą  że w p i e r ­
wszych dniach;  Cze rwca X.  Adam W i r t e m b e r s k i  
z a k ł a d a ł  się o c a ły  swój ma j ą t ek  że będzie  za 3 t y ­
godnie  w Warszawie.  Jego Królewiczowska Mość m o ­
że mi a ł  j aką  nadzie ię  na knowany  spis'ek vv W a r s z a ­
wie a g d y  ten  się nie ud a ł  i t rzy t ygodni e  j uż  minę ­
ło  prze to zapowiedzi any gość nie p r zybywa .  _
  W dniu  onegda js zym p r z y b y ł e  osoby z Pod la sk i e’*
go zap ew n i a i ą , iż ani w S iedl cach ani w Węgrowie  
zgoł a  wca łey  okolicy Podlaskiego , n iema  moskal i  
czasem tylko pa t ro l e  kozacki e  k r ęc ą  się-
  P r z y b y ł  J e n e r a ł  Or łów  ( pr / .eglądacz  czynnośc i
s. p.  Dybicza) ]do Wied n i a .
  S łychać  że Ryb ińsk i ,  obejmie  dowództwo korpu/-
su  J ankowski ego .
—  Gazeta I l a m b ur sk a  donosi  że dom hand lowy  l o n ­
dyński  W a r d ,  p o d j ą ł ’się znaczńey pożyczki  d la  
Polaków.  _ ' _
 . Dosz ła  tu p rywatna  wiadoiność że dowodzca  wojsk
ross j i sk i ch  w Wi ln ie  o świadczył ,  iż gdy Polacy zechcą  
dobywać  t o  miasto wyrżnie  wszystkich mieszkańców 
zniszczy do my  i t .  p .  do czego b y ł y  pr zygotowania  
P o l a c y  p rzeto  dla och rony  mieszkańców stolicy L i twy  
ods tąpil i  od niej -
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